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Biblijna podróż z Nazaretu pod krzyż 

 

Krok ósmy 

Całkowite oddanie się i ufność 

U stóp krzyża  (J 19, 25-27) 

 

Może sie wydawać, że w Ewangelii według św. Jana Maryja nie jest ważną 

postacią. Pojawia się jedynie w dwu scenach - w Kanie i na Kalwarii, i to 

tylko dwukrotnie przemawia  

"Nie mają już wina",  

"Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie". 

Gdyby podejść do sprawy analitycznie i brać pod uwagę ilość, wniosek 

byłby oczywisty: Maryja jest postacią marginalną. 

Jednak gdy spojrzymy, kiedy Maryja się pojawia i co jest o Niej 

powiedziane, stanie się jasne, że Jej rola w Ewangelii jest kluczowa. 

Są to bowiem najważniejsze chwile życia Chrystusa - sam początek 

Jego publicznej służby oraz koniec, gdy umiera na krzyżu. 

W Kanie Jezus dokonuje pierwszego cudu, ujawniając swoją chwałę                     

(J 2,11), a na krzyżu Jego chwała objawia się w pełni, a zbawcza misja osiąga 

punkt kulminacyjny (zob. J 12,22-33). 

W obu scenach Maryja jest istotną postacią. 

Co więcej, w obu Jej obecność wspomniana jest trzykrotnie, za każdym 

razem nazywana jest nie Maryją, ale "Matką", czyli podkreślona zostaje Jej 

relacja z Jezusem. 

To świadczy o szczególnie bliskiej więzi z synem. 

 



Kolejnym ogniwem łączącym Kanę z Kalwarią jest zwrot, za pomocą 

którego Jezus zwraca sie do Maryi - nie mówi do Niej po imieniu, nie mówi 

też "matko", ale "niewiasto", co jest bardzo nietypowym zwrotem w ustach 

żydowskiego syna. 

Jednak wątkiem, który spaja obie sceny, jest nade wszystko "godzina" 

Jezusa. 

W Kanie Jezus mówi: "Czyż jeszcze nie nadeszła godzina moja?" (J 2,4), 

a na Kalwarii Maryja stoi obok krzyża Chrystusa, gdy wybija godzina Jego 

męki i wypełnia się zbawcza misja. 

 

Godzina śmierci 

 

W Ewangelii według św. Jana motyw "godziny" Chrystusa jest istotnym 

elementem narracji, tworzącym dramatyczny suspens. 

Właśnie na weselu w kanie, zwracając się do Maryi, Chrystus po raz pierwszy 

powie: "Czyż jeszcze nie nadeszła godzina moja?" (J 2,4). 

Nie wyjaśnia, jaką godzinę ma na myśli i kiedy ma ona nadejść. Mówi tylko, że 

tak się stanie. 

Ten wielokrotnie wspominany wątek tylko wzmaga naszą ciekawość. 

❖ Samarytance Jezus wyjawi: "Nadchodzi jednak godzina (...), kiedy to 

prawdziwi czciciele będą oddawać cześć Ojcu w Duchu i prawdzie"              

(J 4,23; pokreśl. E.S.). 

❖ A do tłumu w Jerozolimie zwróci się: "Nadchodzi godzina (...), kiedy 

umarli usłyszą głos Syna Bożego, i ci, którzy usłyszą, żyć będą"                     

(J 5,25; podkreśl. E.S.). 

Jeszcze dwukrotnie, w sytuacjach poważnego konfliktu pomiędzy Jezusem a jego 

przeciwnikami, mowa będzie o tajemniczej godzinie. 

❖ Gdy Żydzi w Jerozolimie usiłują pojmać Jezusa, czytamy, że nikt nie 

podnosi na Niego ręki; "ponieważ godzina Jego jeszcze nie nadeszła" ) J 

7,30; podkreśl. E.S.). 

❖ Podobnie dzieje się po żarliwej dyskusji z faryzeuszami - Jezusa nikt nie 

pojmał, "gdyż godzina Jego jeszcze nie nadeszła" (J 8,20; podkreśl. 

E.S.). 



➢ Słyszymy kilkakrotnie o godzinie, która się przybliża, i to budzi w nas 

pytanie: Czym jest? Kiedy wybije? 

 

Godzina śmierci nadeszła 

 

Trop "godziny" pojawia się ostatecznie w dwunastym rozdziale Ewangelii 

Janowej. 

Po przybyciu do Jerozolimy, w ostatnim tygodniu swojego życia, Jezus ogłasza: 

"Nadeszła godzina, aby został uwielbiony Syn Człowieczy" (J 12,23; 

podkreśl. E.S.), że ma na myśli ofiarną śmierć na krzyżu, która przyniesie zgubę 

diabłu: 

"Teraz odbywa się sąd nad tym światem. Teraz władca tego świata 

zostanie precz wyrzucony. A Ja, gdy zostanę nad ziemię wywyższony, 

przyciągną wszystkich do siebie".  

To powiedział, zaznaczając, jaką śmiercią miał umrzeć (J 12,31-33). 

 Zauważmy, że Jezus mówi o swojej śmierci nie jak o klęsce, ale jak o 

zwycięstwie. 

Zguba szatana przywodzi na myśl proroctwo z Księgi Rodzaju - Bóg 

przepowiada tam przyjście potomka niewiasty, który zmiażdży głowę węża. 

 

Krzyż 

 

Rzymskie ukrzyżowanie nie było po prostu jedną z wielu form egzekucji - miało 

na celu spotęgowanie bólu przestępcy oraz jego publiczne upokorzenie. 

Skazany odzierany był do naga, przywiązywany do drewnianego krzyża, z 

ramionami szeroko rozpostartymi. Wówczas krzyż podnoszono. 

Ukrzyżowanie nie raniło żadnych organów, nie wywoływało też wykrwawienia. 

Miało raczej prowadzić do powolnej i bolesnej śmierci poprzez wstrząs 

pokrwotoczny bądź uduszenie, gdy mięśnie odpowiedzialne za oddychanie coraz 

bardziej słabły. 



Mogło to trwać nawet kilka dni. Podnóżek pod stopami sprawiał, że skazaniec 

podciągał się, by złapać oddech, co tylko przedłużało agonię. 

Zdarzało się, że przed ukrzyżowaniem przestępca był biczowany. Najpierw 

rozbierano go i przywiązywano do słupa, a potem uderzano batem ze skórzanymi 

rzemieniami zakończonymi metalowymi kolcami albo ostrymi kośćmi, które 

rozrywały ciało. 

Od wielokrotnych uderzeń rany pogłębiały się, widać było mięśnie i kości 

skazańca. Szczególnie okrutne biczowanie niekiedy kończył się śmiercią.                 

Pewną kontrolę nad tym, jak długo trwała chłosta, sprawowali żołnierze. Gdy była 

drastyczna, śmierć na krzyżu następowała szybciej. 

Fakt, że Jezus zmarł już po kilku godzinach, wskazuje, jak bardzo musiał być 

katowany. 

 

Pod krzyżem 

 

Nowy Testament nie mówi zbyt wiele o Maryi na Kalwarii. Co więcej, o Jej 

obecności wspomina tylko Ewangelia według św. Jana. 

Matka Jezusa nie wypowiada ani jednego słowa - stoi jedynie blisko krzyża.              

To "stanie obok krzyża Jezusa" ujawnia, jakim była uczniem1. 

Odkąd Jezus zaczął mówić o swojej nadciągającej śmierci, która spotka Go               

w Jerozolimie, wzywał uczniów, by z Nim współcierpieli:  

"Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie 

krzyż swój i niech Mnie naśladuje" (Mt 16,24-28; por. Mk 8,34 - 9.1; Łk 9,23-

27). 

Jednak niewielu zostało przy Nim w Wielki Piątek. 

Już podczas ostatniej wieczerzy Jezus przepowiedział, że apostołowie Go 

opuszczą: "Oto nadchodzi godzina, a nawet już nadeszła, że się rozproszycie - 

każdy w swoją stronę, a Mnie zostawicie samego" (J 16,32). 

Jedenastu apostołów opuszcza Jezusa w dniu Jego męki, tylko umiłowany uczeń 

Jan trwa z Nim aż do końca. 

 

 
1 Beverly Gaventa, Standing Near the Cross: Mary and the Crucifixon of Jesus 



Tymczasem towarzyszą Mu w tych chwilach aż cztery kobiety. 

Wykazują się o wiele większą wiernością niż na przykład Piotr, który 

deklarował, że pragnie iść wszędzie za Jezusem. Mówił wręcz: "Życie moje oddam 

za Ciebie" (J 13,37). 

Jednak wielkie oddanie dowodzi się czynami, nie słowem - na próżno szukać 

Piotra u stóp krzyża. Można go zobaczyć, gdy zdradza Jezusa - zatrzymuje się 

"przed bramą" na zewnątrz dziedzińca arcykapłana, gdy Jezus jest sądzony                     

(J 18,16), a potem stoi i grzeje się przy ogniu (zob. J 18,17-18; 25-27), gdzie 

trzykrotnie zapiera się Mistrza. 

 Maryja należy do tych kobiet, których wierność i odwaga była wtedy 

większa niż Piotra i tych apostołów, którzy zostawili Jezusa. 

 Maryja jest jedną z tych, które "stały obok krzyża Jezusowego", a jeśli 

wczytać się w tekst Ewangelii według św. Jana, także tą, którą                              

w wyjątkowy sposób z nim współcierpiała. 

 

Kobieta, która rodzi 

 

Podczas ostatniej wieczerzy Jezus przestrzega uczniów, ąe wydarzenia dotyczące 

Jego męki będą trudne także dla nich: będą cierpieć, gdy Jezus zostanie pojmany, 

skazany i ukrzyżowany. 

Ale spotka ich także wielka radość, gdy zobaczą zmartwychwstałego Jezusa. 

Chrystus posługuje się tu zdumiewającym porównaniem - mówi o 

przeżyciach kobiety, która rodzi: najpierw doświadcza ona wielkiego bólu, a potem 

cieszy się, gdy wyda dziecko na świat: 

Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Wy będziecie płakać i zawodzić, a 

świat się będzie weselił. Wy będziecie się smucić, ale smutek wasz zamieni się 

w radość.  Kobieta, gdy rodzi, doznaje smutku, bo przyszła jej godzina. 

Gdy jednak urodzi dziecię, już nie pamięta o bólu z powodu radości, że się 

człowiek narodził na świat.  Także i wy teraz doznajecie smutku. Znowu jednak 

was zobaczę, i rozraduje się serce wasze, a radości waszej nikt wam nie zdoła 

odebrać. (J 16,20-22; podkreśl. E.S.) 

Uczniowie Jezusa będą więc podobni do rodzącej: najpierw przeżyją traumę, gdy 

śmierć zabierze im Mistrza, a potem radość, gdy powstanie on z martwych. 



Maryja w Ewangelii według św. Jana ukazana jest w tym kontekście 

jako wzorcowy uczeń. 

❖ Jak matka Jezusa cierpi najbardziej, gdy Go traci.  

❖ Przeżycia rodzącej ucieleśnia właśnie Maryja. 

Jezus przyrównuje cierpienie uczniów podczas Jego ukrzyżowania do cierpień 

rodzącej. 

Z Jego ust padają dwa kluczowe słowa, które pojawiły się już wcześniej                       

w Ewangelii według św. Jana odnośnie do Maryi na weselu w Kanie: "niewiasta"/ 

"kobieta" oraz "godzina" (J 2,4). 

Gdy Jezus żegna się z uczniami, mówi o "kobiecie" rodzącej, której "godzina" 

nadeszła (J 16,21). 

Słowa te odnajdziemy także w opisie Maryi na Kalwarii: 

A obok krzyża Jezusowego stały: Matka Jego i siostra Matki Jego, Maria, 

żona Kleofasa, i Maria Magdalena.  Kiedy więc Jezus ujrzał Matkę i stojącego 

obok Niej ucznia, którego miłował, rzekł do Matki: Niewiasto, oto syn 

Twój.  Następnie rzekł do ucznia: Oto Matka twoja. I od tej godziny uczeń 

wziął Ją do siebie. (J 19,25-27) 

Podobieństwa pomiędzy metaforą rodzącej kobiety a opisem Maryi na Kalwarii 

są bardzo oczywiste. 

W obu pojawiają się podobne słowa, ale odwołują się do macierzyństwa oraz 

śmierci Chrystusa, można je więc odczytywać razem. 

Maryja obok krzyża doświadcza jak nikt inny tego, co rodząca. 

Jest "kobietą" w "godzinie" śmierci Jezusa. Jak wierny uczeń cierpi rozłąkę ze 

swoim Panem. 

Zdaniem teologa Jeana Galota: 

Bardziej niż ktokolwiek inny Maryja uosabia rodzącą, ponieważ bardziej niż inni 

cierpi podczas męki syna i raduje się podczas jego zwycięstwa (...). Maryja w 

wyjątkowy sposób uosabia kobietę, która rodzi, a która ma oddawać przeżycia 

uczniów podczas męki Pańskiej2. 

 

 

 
2 Jean Galot, Mary in the Gospel 



Najważniejszy krok wiary 

 

Pomyślmy, co ten najtrudniejszy krok wiary oznaczał dla Maryi. 

Jan Paweł II zauważył, że z ludzkiej perspektywy krzyż wydawał się 

zaprzeczeniem wszystkiego, co Maryja usłyszała podczas zwiastowania. 

Wtedy anioł wieścił, że Jej syn "będzie wielki (...) Pan Bóg da Mu tron Jego 

praojca Dawida. Będzie (...) panował nad domem Jakuba na wieki, a Jego 

panowaniu nie będzie końca" (Łk 1,32-33). 

Gdy teraz Maryja stoi obok krzyża, jest świadkiem niejako "całkowitego, po 

ludzku biorąc, zaprzeczenia tych słów"3. 

Wszystko, co przepowiedział archanioł Gabriel, na Kalwarii wydało się czczą 

gadaniną. Zdaniem Jana Pawła II tylko najdzielniejsza wiara mogła 

przeprowadzić Maryję przez tę mroczną godzinę.  

Dzięki wierze Maryja mogła być uczniem wiernym do końca: 

Jakże wielkie, jak heroiczne jest wówczas posłuszeństwo wiary, które Maryja 

okazuje wobec "niezbadanych wyroków" Boga! Jakże bez reszty "powierza siebie 

Bogu", "okazując pełną uległość rozumu i woli" wobec Tego, którego "drogi są 

niezbadane" (Por. Rz 11,33)!4 

Przez całe swoje życie Maryja była wzywana, by całkowicie oddać siebie Bożym 

planom, tajemnicy, która stopniowo przed Nią się ujawniała. Jej pielgrzymka wiary 

prowadziła przez nędzę i upokorzenie, chwile niepewności i niezrozumienia. 

Ostatecznie doprowadziła na Kalwarię, gdzie w Wielki Piątek Maryja jest 

świadkiem, jak Jej syn nie tylko, że nie jest uznany za króla, ale zostaje zakatowany 

na śmierć. 

Tutaj wiara Maryi poddana jest najcięższej próbie. 

Chrystus bynajmniej nie jawi się jako król - umęczony, ubiczowany, odarty do 

naga i przybity do krzyża. Wygląda raczej jak ktoś, komu wszystko się nie udało, 

wyszydzany i zabity przez wrogów. 

Ukrzyżowanie z woli Rzymian oraz przeciwników z jego własnego ludu wydaje 

się przynosić kres królestwu Bożemu, które miał przecież zbudować. 

 
3 Jan Paweł II, Redemptoris Mater, 18 
4 Tamże 



Jednak - jak podkreśla Ewangelia Janowa -  

Maryja dostrzega w tym Jego intronizację. 

Gdy Jezus zostaje "wywyższony" na krzyżu, wysławiany jest jako król, zaś 

"władca tego świata" zostaje precz wyrzucony (J 12,31-32). 

W tej kluczowej chwili nic, co ludzkie, nie może wesprzeć Maryi -  

pozostaje Jej jedynie przylgnąć do wiary, że to naprawdę jest Syn 

Boży, który będzie panował na wieki. 

 Wiary, że naprawdę jest "matką mojego Pana", jak nazwała Ją 

Elżbieta;  

 wiary, że ten "miecz" jest częścią Bożego planu, jak prorokował 

Symeon, i  

 że Jej syn znów jest w tym, co "należy do Ojca". 

Gdy widzimy Maryję "stojącą obok krzyża", bez wątpienia jest przepełniona 

bólem. 

Jednak zauważmy, że stoi tam jako uczeń wierny do końca, ufając w Boży 

zamysł względem Jej syna i trzymając się tego, co Bóg wyjawił Jej przez aniołów, 

pasterzy, proroków i samego Jezusa. 

Jan Paweł II uczył, że wiara Maryi  obejmowała wtedy ufność w słowa Jezusa 

do uczniów, "że musi iść do Jerozolimy i wiele cierpieć od starszych                                

i arcykapłanów i uczonych w Piśmie; że będzie zabity i trzeciego dnia 

zmartwychwstanie" (Mt 16,21). 

To dlatego Jan Paweł II wyciąga wniosek, że wówczas nadzieja Maryi u stóp 

krzyża "miała w sobie światło jaśniejsze od ciemności, która jest w niejednym 

sercu"5. 

 

 

 

 

 

 

 
5 Jan Paweł II, audiencja generalna 



Maryja w Wielki Piątek 

 

Gdy nas samych dotknie nieszczęście, przykład Maryi w Wielki Piątek może 

nieść nadzieję. Może przyjdzie nam stawić czoła doświadczeniu, które przytłoczy 

nas cierpieniem, zacznie odbierać nadzieję. 

Odejście ukochanej osoby, utrata pracy, przerwany związek, przeszywający na 

wylot lęk, że moje życie zmierza donikąd - w takich chwilach możemy desperacko 

pytać: "Dlaczego tak się dzieje? Jak mogę żyć dalej? Gdzie w tym wszystkim jest 

Bóg? 

Gdy nasze życie wydaje się wywrócone do góry nogami, gdy w niczym nie 

znajdujemy oparcia, boleśnie uświadamiamy sobie, w jak niewielkim stopniu 

panujemy nad sytuacją, a jak całkowicie jesteśmy zależni od Boga. 

Właśnie w takich chwilach możemy przylgnąć do Maryi, która była 

świadkiem, jak Ten, który stanowił sens Jej życia, został brutalnie ukrzyżowany. 

Patrząc po ludzku, Maryja straciła wówczas wszystko, dla czego żyła. 

Jednak nie uciekła od tej ciemności ani nie popadła w rozpacz. Z wiarą stała 

obok krzyża Jezusowego. 

Jak napisała Matka Teresa: "U stóp krzyża Najświętsza Maria Panna widziała 

jedynie ból i cierpienie. Gdy zamknięto grób, nie mogła nawet oglądać ciała Jezusa. 

To właśnie wtedy jej wiara, miłująca ufność i całkowite zawierzenie się były 

największe"6. 

My także możemy czasem spoglądać na nasze życie i widzieć "jedynie ból                           

i cierpienie". 

❖ Niektórzy wobec trudnych sytuacji miotają się i robią wszystko, co w ich 

mocy, aby zmienić to, czego zmienić się nie da.  

❖ Inni stają zatwardziali i zgorzkniali, obwiniają cały świat, Boga, 

rozładowując złość na ludziach wokół. 

❖ Jeszcze inni usiłują uciec od pustki w sercu poprzez różne "rozproszenia": 

ciągłą aktywność, własne cele, rozrywki i przyjemności, czyli wszystko 

to, co może przesłonić wewnętrzną pustkę i ból. 

Na dłuższą metę żaden z tych mechanizmów nie działa. 

 
6 Matka Teresa do sióstr Misjonarek Miłości 14 marca 1997. Cyt. Za: Paul Murray, The Silence of Mather 
Teresa 



Maryja z Wielkiego Piątku ukazuje nam jedyną drogę naprzód: 

miłujące zaufanie oraz całkowite oddanie. 

 Zaprasza nas, byśmy stanęli obok Niej w nocy ciemnej i powierzyli się 

Temu, który jako jedyny może nas przez nią przeprowadzić. 

 Maryja zaprasza, byśmy przylgnęli do Boga, tak jak Ona to zrobiła, i                  

w głębszym wymiarze odkryli siłę, która wspiera nas nie tylko w trudnych 

chwilach, lecz także w każdym momencie życia. 

 

"Oto Matka twoja" - nowe posłannictwo Maryi 

 

Opis Maryi pod krzyżem zawiera także nowe posłannictwo Jej powierzone. 

Jezus, widząc swoją Matkę i umiłowanego ucznia, mówi do nich:  

"Oto syn Twój" oraz : "Oto Matka twoja" (J 19,26-27). 

Na podstawowym poziomie te wzruszające słowa Jezusa ujawniają Jego pełną 

miłości troskę o Matkę. Tuż przed śmiercią Jezus myśli o tym, kto o Nią zadba, i 

dlatego powierza Ją najbliższemu uczniowi. 

Należy pamiętać, że Ewangelia według św. Jana jako całość, w szczególności zaś 

we fragmentach dotyczących męki, pełna jest symboliki teologicznej, z akcentem 

na wypełnianie się proroctw. 

Dlatego wątpliwe, aby te słowa Jezus dotyczyły jedynie troski o materialne, 

ludzkie potrzeby Maryi. Każdy szczegół tej sceny sugeruje, że tu także spełnia się 

Boży plan. 

Zanim Jezus zwróci się do Maryi i Jana, żołnierze rzucają losy o tunikę, a 

Ewangelia podaje, że zrobili to, aby wypełnić słowa Pisma (Ps 22):  

"Podzielili między siebie szaty, a los rzucili o moją suknię" (J 19,24) 

Jan zauważa także (J 19,29), że wzięto "gąbkę pełną octu i do ust Mu podano", 

co jest aluzją do Psalmu 69 (Ps 69,22): "gdy byłem spragniony, poili mnie 

octem". 



Wspomina ponadto, że po śmierci Jezusa żołnierze nie łamali Mu nóg - Jezus 

umarł więc jak owieczka paschalna złożona w ofierze, której kości nie miały być 

naruszane (J 19,33; Wj 12,46). 

Na końcu, gdy żołnierz przebił bok Jezusa (J 19,34), św. Jan przytacza proroctwo 

Zachariasza: "Będą patrzeć na Tego, którego przebili" (J 19,37; por. Za 12,10). 

Rzucanie losów, podanie octu do wypicia, niełamanie kości, przebijanie włócznią 

- w ewangelii według św. Jana są to nie tylko historyczne fakty. Każdy z tych 

szczegółów ma określoną symbolikę oraz sens teologiczny. 

W takim kontekście zdarzeń wskazujących na spełnianie się Bożego zamysłu 

Jezus mówi do Maryi: "Niewiasto, oto syn Twój". 

Wydaje się prawdopodobne, że słowa Jezusa kryją coś więcej niż tylko 

pragnienie zapewnienia matce opieki, gdy umrze syn. 

  

Umiłowany uczeń 

 

Aby rozjaśnić głębsze znaczenie słów "Oto syn Twój" oraz "Oto Matka 

twoja", rozważmy rolę trzeciej postaci, która pojawia się w tej scenie: 

umiłowanego ucznia. 

Tradycyjnie utożsamia się go z apostołem Janem. Zastanówmy się nad 

symboliką tej postaci. 

W Ewangelii według św. Jana dana postać symbolizuje zazwyczaj większą 

grupę:  

❖ na przykład Nikodem to należący do faryzeuszów dostojnik żydowski, 

który przychodzi do Jezusa nocą i nie pojmuje Jego słów   (J 3,1). 

Zdaniem niektórych komentatorów biblijnych Nikodem symbolizuje 

tych faryzeuszów oraz przywódców żydowskich, którzy nie rozumieją 

Chrystusa i jak Nikodem pozostają w nieświadomości. 

 

❖ Podobnie jest z Samarytanką z czwartego rozdziału Ewangelii Janowej 

- najpierw ma trudności ze zrozumieniem Jezusa, jednak później zaczyna 

wierzyć. Reprezentuje ona wielu Samarytan, którzy odeszli od wiary 

żydowskiej, a potem uwierzyli w Chrystusa7. 

 
7 Craig Koester, Symbolism in the Fourth Gospel: Meaning, Mystery, Community 



Bliższe spojrzenie na figurę umiłowanego ucznia odsłania, że jest on 

wzorem ucznia idealnego - zawsze blisko Jezusa, podczas ostatniej wieczerzy 

opiera się na piersi Mistrza (J 13,25), a podczas męki jako jedyny apostoł trwa przy 

Panu. 

❖ Gdy inni apostołowie uciekają, tylko on idzie za Jezusem aż pod krzyż                  

(J 19,26). 

❖ Jako pierwszy wierzy w zmartwychwstanie Chrystusa (J 20,8), a potem w 

Zmartwychwstałym rozpoznaje Pana (J 21,7). 

To dlatego, choć umiłowanego ucznia kojarzy się zwykle z apostołem Janem, 

może on symbolizować wszystkich wiernych uczniów, którzy w bliskości idą za 

Chrystusem (nawet jeśli oznacza to krzyż), którzy wierzą w Niego i świadczą o 

tym. 

Innymi słowy, ten  

uczeń symbolizuje wszystkich umiłowanych uczniów Jezusa. 

 

    Matka wszystkich chrześcijan 

 

Przed śmiercią Jezus zawierza tego umiłowanego ucznia Matce, zapoczątkowuje 

synowską relację z Nią. 

Ten fragment tradycyjnie rozumiany był głębiej: miał stanowić biblijne wsparcie 

doktryny o tym, że Maryja jest matką wszystkich chrześcijan8. 

Maryja jest matką wszystkich wierzących w Jezusa, których symbolizuje ten 

właśnie uczeń. 

Jan Paweł II, rozważając powyższy fragment, wyjaśniał, że choć Jezus nie 

mówił wprost o duchowym macierzyństwie Maryi względem wszystkich 

chrześcijan, to można doszukać się tego w tekście: 

Słowa Jezusa "Niewiasto, oto syn Twój" sprawiają, że Maryja staje się matką Jana 

oraz wszystkich uczniów, którzy mają dostąpić daru łaski Bożej. Jezus na krzyżu nie 

proklamował formalnie powszechnego macierzyństwa Maryi, ale ustanowił konkretną 

matczyną relację pomiędzy Nią a umiłowanym uczniem. W tym wyborze dokonanym 

przez Pana możemy dostrzec Jego troskę, aby macierzyństwo to nie było czymś 

mglistym, ale głęboką osobistą relacją Maryi z każdym chrześcijaninem.  

 
8 Por. Katechizm Kościoła Katolickiego, 968-970 



Niech każdy z nas, przez rzeczywistość tej matczynej więzi, przyjmie Maryję 

w pełni jako naszą Matkę i powierzy się ufnie jej matczynej miłości9. 

 

Pytania do przemyślenia: 

 

 

1. W jaki sposób całkowite zaufanie i oddanie się Maryi pod krzyżem 

może nam dodać otuchy, gdy sami cierpimy? 

 

 

2. Czytaliśmy, jak Jezus powierzył nam Maryję jako naszą duchową 

matkę. 

 

    Wyobraź sobie, że On patrzy teraz na ciebie i mówi, tak jak do 

ucznia: "Oto Matka twoja".  

Czy jesteś chętny przyjąć ten dar? 

 

 

3. Co oznacza przyjęcie Maryi jako duchowej matki? 

 

 

 

 

 

 

 
9 Jan Paweł II, audiencja generalna, 23 kwietnia 1997 


